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Dla Lulu


 


 

Nie­zmien­nie nas eks­cy­tu­je, ale i onie­śmie­la. Bo to Fran­cja-ele­gan­cja prze­cież. Roz­mów­cy Jo­an­ny Noj­szew­skiej, Ona sama zresz­tą też, mają kul­tu­ro­we fran­cu­skie oby­wa­tel­stwo. W ich to­wa­rzy­stwie od­waż­niej prze­kra­cza­my gra­ni­ce. Bon voy­age!

 

Ja­cek Szmidt, re­dak­tor na­czel­ny mie­sięcz­ni­ka „Twój Styl”

 

Rano obu­dzi­łam się w Pa­ry­żu i po­my­śla­łam: Je­stem tu i stąd się nie ru­szę. Sie­dzia­łam na ma­te­ra­cu i wi­dzia­łam sie­bie jako Ca­the­ri­ne De­neu­ve. Mia­łam sto dwa­dzie­ścia do­la­rów i świat na­le­żał do mnie!

– Pau­li­na Mły­nar­ska

 

Lu­bię to, że we Fran­cji tak bar­dzo nie czu­je się tabu. Być może są re­jo­ny, któ­rych nie roz­po­zna­ję, ale w tych sfe­rach, gdzie u nas były i są tabu, oni są otwar­ci. To pań­stwo la­ic­kie, któ­re bar­dzo tego pil­nu­je, cza­sem na­wet z prze­sa­dą.

– An­drzej Chy­ra

 

Mnie styl fran­cu­ski ko­ja­rzy się ze sło­wem, a nie z ma­ry­nar­ką. Ko­ja­rzy się z wy­kwin­tem, sub­tel­no­ścią ję­zy­ka. Nie bez przy­czy­ny ję­zyk fran­cu­ski był, jest ję­zy­kiem dy­plo­ma­cji.

– An­drzej Se­we­ryn

 

Z go­muł­kow­skiej sier­mięż­nej Pol­ski prze­sko­czy­łam do miesz­ka­nia ciot­ki przy luk­su­so­wej ave­nue Foch. Czter­na­ście po­koi, sie­dem ła­zie­nek, lo­ka­je. Pierw­sze­go dnia po­szłam do to­a­le­ty, a kie­dy za chwi­lę wró­ci­łam, łóż­ko było już po­sła­ne i obok cze­ka­ła taca ze śnia­da­niem.

– Jo­an­na Bo­jań­czyk

 

We Fran­cji świa­do­mość mody jest obec­na i u dziec­ka, i u pani ze skle­pu spo­żyw­cze­go. U nas na­sto­lat­ka do­sta­je ro­wer, tam apasz­kę Her­mèsa albo na­wet to­reb­kę Cha­nel. Zwłasz­cza na szes­na­ste uro­dzi­ny, bo jest to mo­ment przej­ścia dziew­czyn­ki w wiek do­ro­sły.

– Ma­ciej Zień
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Jo­an­na Noj­szew­ska Fran­ko­fon­ka i fran­ko­fil­ka w dru­gim po­ko­le­niu. W pierw­szym – dzien­ni­kar­ka od lat zwią­za­na z mie­sięcz­ni­kiem „Twój Styl”, te­raz jako re­dak­tor­ka dzia­łu kul­tu­ry. Pro­wa­dzi blog na rmf24.pl. Była rów­nież re­dak­tor­ką na­czel­ną pol­skiej edy­cji ma­ga­zy­nu „Elle”. Współ­pra­co­wa­ła z re­dak­cją pro­gra­mu TVP „Py­ta­nie na śnia­da­nie”. Po go­dzi­nach gra i śpie­wa w ama­tor­skim te­atrze. Po­waż­nie uza­leż­nio­na od crème brûlée.







Wstęp

 

 

 

 

 

BON­JO­UR!


 



 


KAŻDY MA SWO­JĄ FRAN­CJĘ. Moja ma smak crème brûlée i świe­żość wer­be­ny, sprę­ży­stość skór­ki sera Chaus­sée aux Mo­ines i lep­ką sło­dycz nu­ga­tu z Mon­téli­mar. Gdzieś tam uno­si się nut­ka per­fum Ten­dre Po­ison Dio­ra i pio­sen­ka „Brandt Rhap­so­die” Ben­ja­mi­na Bio­laya. 

 

MOJA FRAN­CJA JEST Z KSIĄ­ŻEK DAVI­DA FOEN­KI­NO­SA, FRÉDÉRI­CA BEIG­BE­DE­RA I NICO­LE DE BURON, I Z FIL­MÓW NOWEJ FALI. W oczach mam swój mło­dzień­czy za­chwyt nad rzeź­bą „Po­ca­łu­nek” w mu­zeum Ro­di­na i dwa­dzie­ścia lat póź­niej za­chwyt cór­ki, gdy pierw­szy raz zo­ba­czy­ła wie­żę Eif­fla z okien me­tra, któ­re wy­nu­rza się na po­wierzch­nię przy bul­wa­rze de Gre­nel­le. Moja Fran­cja to też go­dzi­ny za­tra­ca­nia się w książ­kach we Fna­cu (miej­sce w ro­dza­ju na­sze­go em­pi­ku), skle­py fa­brycz­ne z ubra­nia­mi w śmiesz­nych ce­nach w Lil­le i wej­ście po TYCH scho­dach pod­czas fe­sti­wa­lu w Can­nes. Kir roy­al są­czo­ny w ele­ganc­kich ho­te­lach i vin de pays po­pi­ja­ne z gwin­ta na scho­dach na Mont­mar­tre. 

 

WOD­ZI­ŁAM WY­CIECZ­KI PO MU­ZE­ACH PARY­ŻA i bro­dzi­łam po łą­kach, bę­dąc tłu­macz­ką pol­skich rol­ni­ków w Bre­ta­nii. Raz nie mia­łam na bi­let do me­tra, a kie­dy in­dziej w kwa­drans ku­po­wa­łam pięć par bu­tów. „Wy­wia­do­wa­łam” Ju­liet­te Bi­no­che w jej miesz­ka­niu przy rue des Re­nau­des i zmy­wa­łam na­czy­nia pod­czas re­ko­lek­cji w Ta­izé. Śpie­wa­łam pio­sen­ki Mły­nar­skie­go w In­sty­tu­cie Pol­skim w Pa­ry­żu i ła­pa­łam sto­pa pod Clu­ny. Roz­ma­wia­łam o mi­ło­ści z Je­anem-Lo­uisem Trin­ti­gnan­tem (OK, tyl­ko kil­ka mi­nut i przez te­le­fon, ale to też się li­czy). Tłu­ma­czy­łam z fran­cu­skie­go duży al­bum o de­si­gnie, małe ulot­ki o szam­po­nach i śred­nie­go for­ma­tu jed­no­ak­tów­kę, któ­rą po­tem wy­sta­wi­łam z mło­dzie­żą. Prze­pro­wa­dza­łam wy­wia­dy w fil­mie do­ku­men­tal­nym „Etran­gers/Ob­co­kra­jow­cy”, któ­ry mówi o re­la­cjach pol­sko-fran­cu­skich (pre­mie­ra w dwa ty­sią­ce czter­na­stym roku). 

 

NIE­ZMIEN­NIE FA­SCY­NU­JE MNIE MA­ESTRIA I PRE­CY­ZJA DWÓCH MA­REK: CHA­NEL I HER­MÈS. Roz­ta­piam się, słu­cha­jąc pio­se­nek nie­grzecz­nych bar­dów: Tho­ma­sa Fer­se­na z prze­pa­lo­nym „ma­leń­czu­ko­wym” gło­sem i Vin­cen­ta De­ler­ma, zwłasz­cza jego „Fan­ny Ar­dant”. Uwiel­biam sie­dzieć na me­ta­lo­wych krze­słach w Luco, czy­li Ogro­dzie Luk­sem­bur­skim. Mo­gła­bym ty­go­dnia­mi ży­wić się qu­iche lor­ra­ine, mał­ża­mi Świę­te­go Ja­ku­ba, ma­ka­ro­ni­ka­mi La­du­rée i po­pi­jać to wszyst­ko... no, naj­chęt­niej Moët & Chan­don, ale może być Oran­gi­na – mój głów­ny na­pój z pierw­sze­go wy­jaz­du do Fran­cji.

 

NIE UZUR­PU­JĘ SO­BIE PRA­WA DO NA­UKO­WEJ ANA­LI­ZY RE­LA­CJI POL­SKO-FRAN­CU­SKICH. Je­stem jed­ną z mi­lio­nów osób uwie­dzio­nych przez fran­cu­ski styl. Jego chy­ba naj­lep­sze roz­pra­co­wa­nie zna­la­złam w książ­ce Joan De­Je­an „Du sty­le”, któ­ra w pod­ty­tu­le ma: „Jak Fran­cu­zi wy­na­leź­li hau­te co­utu­re, wy­kwint­ną kuch­nię, mod­ne ka­wiar­nie, wy­ra­fi­no­wa­nie i ele­gan­cję”. W niej wy­ja­śnio­no, jak Lu­dwik XIV i jego mi­ni­ster Col­bert uczy­ni­li styl fran­cu­skim to­wa­rem eks­por­to­wym. Po­sta­no­wi­łam zba­dać, co dziś nas w tym sty­lu za­chwy­ca. W mo­jej książ­ce opo­wia­da­ją Po­la­cy za­ko­cha­ni we Fran­cji i – dla kon­tra­punk­tu – Fran­cu­zi za­ko­cha­ni w Pol­sce. Ja ser­wu­ję fry­wo­lit­ki. Za­pra­szam do świa­ta pol­sko-fran­cu­skich ko­no­ta­cji. Cza­sem za­ska­ku­ją­cych. Bo kto to sły­szał, aby Łuk Trium­fal­ny ko­ja­rzył się ze sło­niem? 

 

JAK MÓ­WIĄ FRAN­CU­ZI: Do­bre­go ape­ty­tu! Czy­li smacz­ne­go. 









Roz­dział pią­ty
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Za­chwyt Fran­cją wi­dać w jego pro­jek­tach
mody, wnętrz i upodo­ba­niach ku­li­nar­nych.


 


 


PRO­JEK­TANT MODY I WNĘTRZ, CZŁO­WIEK IN­STY­TU­CJA. Przy­zna­je, że in­spi­ru­je go fran­cu­ski styl. Spo­ty­ka­my się u nie­go „na sa­lo­nach” – pięk­nie urzą­dzo­nych wnę­trzach ka­mie­ni­cy przy uli­cy Mo­ko­tow­skiej pięć­dzie­siąt sie­dem. Tu Ma­ciek ma biu­ro, sa­lon Zień Be­au­té i przede wszyst­kim apar­ta­ment po­ka­zo­wy Zień Home. Gdy­by nie to, że na sto­le stoi Ci­so­wian­ka, a nie Evian, mo­gła­bym po­my­śleć, że je­stem w Pa­ry­żu.


 


 


Urzą­dzi­łeś to wnę­trze w sty­lu fran­cu­skim. Roz­bierz­my go na czyn­ni­ki pierw­sze.

 

Jest kil­ka rze­czy, któ­re moż­na ła­two wy­chwy­cić, kie­dy się od­wie­dza pa­ry­skie miesz­ka­nia, zwłasz­cza te w dzie­więt­na­sto­wiecz­nych ka­mie­ni­cach. Wy­so­kie su­fi­ty i sztu­ka­te­ria na ścia­nach. Par­kiet w tak zwa­ną jo­dłę fran­cu­ską. Desz­czuł­ki cię­te są nie pod ką­tem pro­stym, lecz czter­dzie­stu, czter­dzie­stu pię­ciu stop­ni, przez co pod­ło­ga wy­glą­da ina­czej niż przy ty­po­wej jo­deł­ce. Me­ble, tka­ni­ny i do­dat­ki są w ko­lo­rach zie­mi: sza­rym, be­żo­wym, gra­fi­to­wym. Da­lej: old­sku­lo­we ka­lo­ry­fe­ry – że­ber­ka zdo­bio­ne w esy-flo­re­sy. We fran­cu­skim wnę­trzu chęt­nie wy­ko­rzy­stu­je się bia­ły mar­mur ka­ra­ryj­ski, u mnie po­słu­żył za blat ni­skie­go sto­łu przy so­fie. W drzwiach są gał­ki, a nie klam­ki. W ła­zien­kach gla­zu­ra uło­żo­na w ce­gieł­kę, sty­lo­wa ar­ma­tu­ra i mo­zai­ki. No i krop­ka nad i – we fran­cu­skim sa­lo­nie jest dużo sztu­ki: ob­ra­zy, ry­ci­ny, rzeź­by. Tam fak­tycz­nie lu­dzie in­te­re­su­ją się sztu­ką i ją ku­pu­ją. Bez wzglę­du na za­sob­ność port­fe­la, bo w Pa­ry­żu moż­na, ow­szem, ku­pić Rem­brand­ta, ale też faj­ne dzie­ła mło­dych ar­ty­stów wy­sta­wia­ne nie­dro­go na roz­ma­itych tar­gach. We wnę­trzach jest tak­że dużo ele­men­tów hi­sto­rycz­nych, któ­re oni we Fran­cji po pro­stu mają, bo nikt im ich nie znisz­czył i nie wy­wiózł. Dla­te­go tak się cie­szę, że mogę pra­co­wać przy Mo­ko­tow­skiej, któ­ra jako jed­na z nie­wie­lu ulic w War­sza­wie za­cho­wa­ła przed­wo­jen­ny, ele­ganc­ki cha­rak­ter. 

 

We fran­cu­skich wnę­trzach two­rzysz kre­acje, któ­re – jak sam przy­zna­jesz – też są in­spi­ro­wa­ne fran­cu­skim sty­lem. Co on ozna­cza w mo­dzie?

 

Moda fran­cu­ska jest wy­ra­fi­no­wa­na, sto­no­wa­na, wy­szu­ka­na, je­śli cho­dzi o tka­ni­ny. I ko­bie­ca. Tam dziew­czy­ny lu­bią pod­kre­ślać ko­bie­cość. W Pa­ry­żu wkła­da się su­kien­ki wie­czo­ro­we do re­stau­ra­cji, co ra­czej nie zda­rza się w Ber­li­nie czy Lon­dy­nie. Fran­cuz­ki ubie­ra­ją się świet­nie, mimo że nie są wy­stro­jo­ne. Zresz­tą może wła­śnie dla­te­go. Ku­pu­ją je­den duży bry­lant, ale ze­sta­wia­ją go z kla­sycz­ną, skrom­ną su­kien­ką, a ta mała czar­na jest z kasz­mi­ru naj­wyż­szej ja­ko­ści. Wszyst­ko jest ga­tun­ko­we. We Fran­cji świa­do­mość mody jest obec­na i u dziec­ka, i u pani ze skle­pu spo­żyw­cze­go. U nas na­sto­lat­ka do­sta­je ro­wer, tam apasz­kę Her­mèsa albo na­wet to­reb­kę Cha­nel. Zwłasz­cza na szes­na­ste uro­dzi­ny, bo jest to mo­ment przej­ścia dziew­czyn­ki w wiek do­ro­sły. W Eu­ro­pie tyl­ko we Fran­cji na tak dużą ska­lę jest sprze­da­wa­na moda luk­su­so­wa.

 

Pa­ryż jest na­dal sto­li­cą mody?

 

Ab­so­lut­nie. Tam wszyst­ko się za­czę­ło. Tam mie­li swo­je stu­dia Coco Cha­nel i Chri­stian Dior, tam po­wsta­wa­ły naj­waż­niej­sze dzie­ła Ba­len­cia­gi, cho­ciaż jest Hisz­pa­nem. To w Pa­ry­żu są po­ka­zy Va­len­ti­no, mimo że jest naj­więk­szym wło­skim pro­jek­tan­tem mody. Tam też pre­zen­tu­je się ko­lek­cje mar­ki Ale­xan­der McQu­een, a on prze­cież był wy­bit­nym ar­ty­stą an­giel­skim. Nad Se­kwa­ną po­ka­zu­ją się naj­waż­niej­si. Oczy­wi­ście pra­wo do by­cia sto­li­cą mody mogą so­bie uzur­po­wać i To­kio, i Nowy Jork, i Me­dio­lan, i Ber­lin, i Li­zbo­na, i Mo­skwa. Wszę­dzie da się zor­ga­ni­zo­wać ty­dzień mody, ale to w Pa­ry­żu on wy­glą­da naj­bar­dziej po­waż­nie, oka­za­le i spek­ta­ku­lar­nie. Ta­kich po­ka­zów, ja­kie Karl La­ger­feld robi dla Cha­nel, nie ma ni­g­dzie na świe­cie!

 

Ko­chasz Fran­cję bez­wa­run­ko­wo. Kto zro­bił z cie­bie fran­ko­fi­la?

 

Pani Mi­ro­sła­wa Ko­zan, moja na­uczy­ciel­ka fran­cu­skie­go z li­ceum sztuk pla­stycz­nych w Lu­bli­nie. Mia­ła nie­sa­mo­wi­ty dar prze­ka­zy­wa­nia nie tyl­ko ję­zy­ka, lecz tak­że wie­dzy o kul­tu­rze, hi­sto­rii i ży­ciu co­dzien­nym Fran­cji. Za­ra­zi­ła tym wie­le osób. Ze mną było o tyle ła­twiej, że pa­sjo­no­wa­łem się modą, zwłasz­cza fran­cu­ską. Punk­tem zwrot­nym była wy­ciecz­ka kla­so­wa do Pa­ry­ża. Po­je­cha­li­śmy zwie­dzać mu­zea i naj­waż­niej­sze za­byt­ki. Był rok ty­siąc dzie­więć­set dzie­więć­dzie­sią­ty pią­ty, mia­łem szes­na­ście lat. Prze­miesz­cza­li­śmy się od mu­zeum do mu­zeum. Wiel­kie wra­że­nie zro­bił na mnie Luwr. W któ­rymś mo­men­cie urwa­łem się i po­bie­głem do faj­nej księ­gar­ni przy Cen­trum Pom­pi­dou. Tam tra­fi­łem do dzia­łu ksią­żek o mo­dzie. Wte­dy w pol­skich księ­gar­niach nie było ich w ogó­le, może poza opra­co­wa­nia­mi na te­mat hi­sto­rii pol­skie­go ubio­ru. A tam – raj! Wpa­dła mi w ręce bio­gra­fia Je­ana Pau­la Gaul­tie­ra. Oka­za­ło się, że uro­dził się w tym sa­mym dniu, co ja – dwu­dzie­ste­go czwar­te­go kwiet­nia. Gdy to prze­czy­ta­łem, ku­pi­łem tę książ­kę i po­sta­no­wi­łem na­uczyć się fran­cu­skie­go, żeby prze­czy­tać ją do koń­ca. I tak się sta­ło. Po po­wro­cie z Pa­ry­ża po­pro­si­łem mamę, żeby wy­sła­ła mnie na kurs do lu­bel­skie­go ośrod­ka Al­lian­ce Fra­nça­ise.

 

Jaki był ten Pa­ryż w oczach szes­na­sto­lat­ka?

 

Ła­two było mi go po­ko­chać, bo od­na­la­złem tam swo­je po­wie­trze. Zo­rien­to­wa­łem się, że moda jest uzna­wa­na za dzie­ło sztu­ki. W sa­mym Pa­ry­żu są trzy waż­ne mu­zea mody: Gal­li­éra przy ave­nue Pier­re 1er de Ser­bie, Mu­sée des Arts Déco­ra­tifs – Mu­sée de la Mode et du Te­xti­le w Luw­rze – i Les Do­cks – Cité de la Mode et du De­sign w po­bli­żu Quai d’Au­ster­litz. A ileż jest tym­cza­so­wych wy­staw na te­mat mody! Oczy­wi­ście wszyst­ko wte­dy pach­nia­ło i sma­ko­wa­ło dużo le­piej niż w Pol­sce. Przy Pi­gal­le mie­li­śmy wol­ną chwi­lę, żeby coś zjeść. Ku­pi­łem so­bie w arab­skim sto­isku kieł­ba­ski z fryt­ka­mi i ke­czu­pem! Jak to sma­ko­wa­ło! To były naj­lep­sze kieł­ba­ski, naj­lep­sze fryt­ki i naj­lep­szy ke­czup, ja­kie kie­dy­kol­wiek ja­dłem.

 

Dla­te­go że pierw­szy raz by­łeś w Pa­ry­żu?

 

Chy­ba tak. Bo kie­dy po wie­lu la­tach tra­fi­łem do tego sa­me­go pana i chcia­łem sen­ty­men­tal­nie po­wtó­rzyć to do­świad­cze­nie ku­li­nar­ne, oka­za­ło się, że tych kieł­ba­sek, ke­czu­pu i fry­tek żad­ną mia­rą nie da się zjeść! W gło­wie mia­łem za­ko­do­wa­ny nie­sa­mo­wi­ty smak. Dru­gi raz po­je­cha­łem do Pa­ry­ża rok póź­niej, w in­nej roli. Mia­łem prak­ty­ki w lu­bel­skiej fir­mie Pa­ri­set­te u Gra­ży­ny Cie­śliń­skiej. Tro­chę po­ma­ga­łem jej pro­jek­to­wać. Wi­dzia­ła moją pa­sję, da­wa­ła więc dużą swo­bo­dę. Mo­głem ko­rzy­stać z tka­nin, któ­re spro­wa­dza­ła z ca­łe­go świa­ta, rów­nież z Fran­cji. I na je­den z ta­kich wy­jaz­dów mnie za­bra­ła. By­li­śmy w Lyonie – stam­tąd spro­wa­dza­ła we­lu­ry – i w Pa­ry­żu, gdzie ku­po­wa­ła mię­dzy in­ny­mi ko­ron­ki. Wte­dy tka­ni­ny hau­te co­utu­re były bar­dziej do­stęp­ne, było ich w skle­pach wię­cej niż dziś. Za­trzy­ma­li­śmy się w Hôtel de Sul­ly przy rue Sa­int-An­to­ine, nie­da­le­ko rue Ri­vo­li. To jest tuż przy dziel­ni­cy Ma­ra­is, cho­dzi­li­śmy więc tam do knaj­pek i tak za­czą­łem po­zna­wać noc­ne ży­cie Pa­ry­ża. Mnie wte­dy się wy­da­wa­ło, że po tych kil­ku dniach świet­nie znam mia­sto. Do dziś je­stem wdzięcz­ny Gra­ży­nie, że po­ka­za­ła mi wszyst­kie za­ka­mar­ki i skle­py z wy­szu­ka­ny­mi tka­ni­na­mi, w któ­rych zna­ko­mi­cie się orien­to­wa­ła, a ja dzię­ki zna­jo­mo­ści fran­cu­skie­go mo­głem jej już tro­chę po­ma­gać. Póź­niej wra­ca­łem do Pa­ry­ża już sam – zwie­dzać i szu­kać tka­nin dla sie­bie, na pierw­szy po­kaz, któ­ry zro­bi­łem, gdy mia­łem sie­dem­na­ście lat. To były ta­nie tka­ni­ny, nie było mnie stać na nic wiel­kie­go. Droż­sze mo­głem ku­pić do­pie­ro za ja­kiś czas. Dwa lata póź­niej po­zna­łem dziew­czy­nę z War­sza­wy, któ­ra za­mó­wi­ła u mnie ko­lek­cję sze­ściu su­per­su­kie­nek, da­jąc ab­sur­dal­nie wy­so­ki bu­dżet na ma­te­ria­ły. Po­je­cha­łem do Pa­ry­ża.

 

Z pie­niędz­mi w kie­sze­ni?

 

Pew­nie, że w kie­sze­ni. Nie mia­łem wte­dy kar­ty kre­dy­to­wej, ale czu­łem się jak król. Wresz­cie mo­głem speł­nić ma­rze­nie – pójść do naj­droż­sze­go skle­pu i rzu­cić od nie­chce­nia: „Po­pro­szę trzy me­try tego i dwa tam­te­go”. Ten sklep to Hen­ri Mau­piou przy pla­cu Ven­dôme, vis-à-vis bu­ti­ku Car­tie­ra. Jest tam do dziś. Mają prze­pięk­ne tka­ni­ny hau­te co­utu­re sy­gno­wa­ne Va­len­ti­no, Dior, Cha­nel. Nie­jed­no­krot­nie metr kosz­tu­je tyle, co cała bluz­ka w Dio­rze, ale przy­jem­ność szy­cia z ta­kich tka­nin jest ol­brzy­mia! Co­raz czę­ściej by­wa­łem nad Se­kwa­ną, co do­pin­go­wa­ło mnie do na­uki ję­zy­ka. Po­ja­wi­ło się na­wet ma­rze­nie, żeby kie­dyś za­miesz­kać w Pa­ry­żu. Dziś już o tym nie my­ślę. Oczy­wi­ście to moje uko­cha­ne mia­sto, mogę tam być mie­siąc czy dwa, ale ser­ce mam w War­sza­wie. 

 

Pa­mię­tasz, kie­dy w Pa­ry­żu prze­sta­łeś czuć się tu­ry­stą?

 

To było w roku dwa ty­sią­ce szó­stym, gdy po­zna­łem Tom­ka Ko­lar­skie­go. Dziś pra­cu­je dla pro­jek­tan­ta Ma­xi­me’a Si­mo­en­sa, wte­dy pra­co­wał w słyn­nym bu­ti­ku Ma­ria Lu­isa. Brat­nia du­sza, od razu się za­przy­jaź­ni­li­śmy. Wcze­śniej za­wsze za­trzy­my­wa­łem się w ho­te­lach, te­raz mo­głem miesz­kać u nie­go. Dzię­ki temu po­zna­łem ży­cie co­dzien­ne. Gdy wy­cho­dzisz ze skle­pu z ba­giet­ką, ma­słem i pro­duk­ta­mi na zupę, to już jest inne uczu­cie, prze­sta­jesz od­bie­rać mia­sto jak tu­ry­sta. Za­czą­łem spę­dzać co­raz wię­cej cza­su we Fran­cji. Tym bar­dziej że po­zna­łem jesz­cze Ka­się Ro­zan, dziś zna­ną jako Kate Rozz. Co cie­ka­we, spo­tka­li­śmy się w War­sza­wie, za­cze­pi­ła mnie w su­shi ba­rze przy uli­cy Mo­lie­ra i oświad­czy­ła, że mu­si­my bli­żej się po­znać, bo ona wie, że bę­dzie­my mie­li so­bie dużo do po­wie­dze­nia. 

 

Nikt was so­bie nie przed­sta­wił, tak po pro­stu za­cze­pi­ła cię obca oso­ba?

 

I su­per! To zwa­rio­wa­na dziew­czy­na, a ja uwiel­biam ta­kich lu­dzi. Otwar­ta, bez za­ha­mo­wań. Spo­tka­łem ją na­stęp­nym ra­zem w Pa­ry­żu. Mia­ła ra­cję! To była przy­jaźń od pierw­sze­go wej­rze­nia. Ona jest speł­nie­niem mo­ich ma­rzeń o sio­strze, któ­rej ni­g­dy nie mia­łem. Pięk­na, wy­so­ka jak mo­del­ka, o cu­dow­nym ser­cu. Od tej pory dzie­li­łem swój czas – raz jeź­dzi­łem do Tom­ka, raz do Kasi. Przez chwi­lę za­sta­na­wia­łem się, czy wy­na­jąć miesz­ka­nie w Pa­ry­żu, ale wte­dy już roz­wi­jał się mój biz­nes w War­sza­wie, a klient­ki wy­ma­ga­ją kon­tak­tu, mo­jej obec­no­ści na miej­scu. Mam gdzieś w tyle gło­wy po­mysł, aby pół roku spę­dzać w Pa­ry­żu, pół w War­sza­wie, ale na ra­zie nie mogę so­bie jesz­cze na to po­zwo­lić. Do tego mu­si­my doj­rzeć – i ja, i fir­ma. Nie stać mnie na to, żeby tam żyć w ta­kim stan­dar­dzie, jaki mam tu­taj. Pa­ryż jest dużo droż­szy od War­sza­wy – wy­cho­dzę z za­ło­że­nia, że je­śli coś się osią­gnę­ło, to nie ma sen­su scho­dzić ni­żej, trze­ba się piąć do góry. 

 

Urzą­dzi­łeś tam już dwa po­ka­zy mody. By­łam na pierw­szym. Ko­lek­cję Śli­ma­ki pre­zen­to­wa­łeś w pięk­nym miesz­ka­niu przy ave­nue Mon­ta­igne.

 

To było miesz­ka­nie Kasi! Ma­no­lo, jej ów­cze­sny mąż, za­pro­po­no­wał, żeby u nich zro­bić po­kaz. Lep­sze­go ad­re­su nie mo­głem so­bie wy­ma­rzyć – słyn­na mo­do­wa ave­nue Mon­ta­igne nu­mer pięć­dzie­siąt sie­dem, na­prze­ciw­ko sa­lo­nu Guc­ci. Tyle że bar­dzo mi za­le­ża­ło, aby po­kaz od­był się w ty­go­dniu po­ka­zów prêt-à-por­ter i żeby był wpi­sa­ny do ofi­cjal­ne­go ka­len­da­rza ty­go­dnia mody. 

Pod­czas ty­go­dnia mody oczy­wi­ście każ­dy może so­bie zro­bić po­kaz, ale tyl­ko te, któ­re są za­po­wie­dzia­ne na stro­nie fe­de­ra­cji prêt-à-por­ter, dają szan­sę, że przyj­dą waż­ne, cie­ka­we oso­by. Przy­go­to­wa­łem tecz­kę ze swo­imi pro­jek­ta­mi, To­mek Ko­lar­ski po­mógł skon­tak­to­wać się z ka­pi­tu­łą, któ­ra de­cy­du­je, kto może być wpi­sa­ny for­mal­nie na li­stę. Uda­ło się. Nie by­ło­by jed­nak tego po­ka­zu bez pol­skich przy­ja­ciół miesz­ka­ją­cych w Pa­ry­żu. After par­ty dla dzien­ni­ka­rzy było u Agniesz­ki Ol­sten. Bar­dzo in­spi­ru­ją­cy był dla mnie Mar­cin Ko­kow­ski, któ­ry pra­co­wał w Kiehl’sie, po­tem w Shu Uemu­ra, był też głów­ną oso­bą w PR L’Oréa­la w Pa­ry­żu. To pa­sjo­nat fo­to­gra­fii, jego zdję­cie tra­fi­ło na­wet na okład­kę pły­ty Ma­don­ny. Za­wsze mnie draż­ni, gdy sły­szę, że lu­dzie w Pa­ry­żu roz­da­ją kar­ty mię­dzy sobą. Gu­zik praw­da. W Pa­ry­żu jest mnó­stwo faj­nych lu­dzi udo­wad­nia­ją­cych, że war­to się sta­rać i pra­co­wać. Je­śli wi­dzą, że masz ta­lent i cięż­ko pra­cu­jesz, na­praw­dę cię do­ce­nia­ją.

 

Sprze­da­jesz swo­je pro­jek­ty w Pa­ry­żu?

 

Jesz­cze nie. W Ro­sji i Sta­nach Zjed­no­czo­nych – ow­szem, w Pa­ry­żu – nie. Trwa­ją roz­mo­wy, ale jest to trud­ne mia­sto do zdo­by­cia. Prze­szko­dy tem­pe­ru­ją nos, na­pę­dza­ją jed­nak do pra­cy. Z per­spek­ty­wy cza­su uwa­żam, że po­kaz zro­bi­łem za wcze­śnie. Po­wi­nie­nem naj­pierw po­ka­zy­wać rze­czy w show­ro­omie, zdo­być klien­te­lę, a po­tem or­ga­ni­zo­wać po­ka­zy. Tym­cza­sem zro­bi­łem od­wrot­nie – naj­pierw dwa po­ka­zy, a te­raz pre­zen­tu­ję pra­ce w show­ro­omie Jill. 

 

Któ­rę­dy dziś wio­dą two­je pa­ry­skie szla­ki?

 

Uli­ca Etien­ne Mar­cel, oko­li­ce pla­ce des Vic­to­ires. Za­wsze tam­tę­dy się włó­czę. Są tam księ­gar­nie z wy­daw­nic­twa­mi o mo­dzie, na przy­kład Mode In­for­ma­tion Sté przy rue Cro­ix des Pe­tits Champs, ale tak­że mój ulu­bio­ny sklep z wy­pcha­ny­mi zwie­rzę­ta­mi i za­su­szo­ny­mi owa­da­mi. Nie­zmien­nie uwiel­biam Ma­ra­is. Po­do­ba mi się, że w week­en­dy są otwar­te skle­py. Moje uko­cha­ne miej­sce to Mu­sée des Arts Déco­ra­tifs w Luw­rze i tam­tej­sza księ­gar­nia. Lu­bię Ma­ison de Bac­ca­rat – mu­zeum i sklep. Za­wsze sta­ram się wpaść na owo­ce mo­rza do re­stau­ra­cji przy ave­nue Vic­tor Hugo w Szes­na­st­ce. W par­ku Mon­ce­au bie­gam albo czy­tam książ­ki. Wra­cam czę­sto do Dziel­ni­cy Ła­ciń­skiej. No i jest jesz­cze wy­sep­ka w La­sku Bu­loń­skim – z ta­bu­na­mi kró­li­ków – i świet­ną re­stau­ra­cją Le Cha­let des Iles. God­na po­le­ce­nia jest sieć mul­ti­bran­dów L’Ec­la­ireur, gdzie za­glą­dam na­wet nie po to, żeby coś ku­pić, ale po­szpe­rać. Uwiel­biam ho­tel Co­stes. Kie­dy współ­pra­co­wa­łem biz­ne­so­wo z Olą Do­chnal, pierw­szą se­sję zdję­cio­wą ro­bi­li­śmy w Pa­ry­żu. Ola za­fun­do­wa­ła mi ho­tel Co­stes – by­łem nim za­chwy­co­ny. Kli­ma­tem, ludź­mi. Do tej pory mam tam ulu­bio­ne­go ma­sa­ży­stę. I za­wsze cho­dzę na tam­tej­szy ba­sen, je­śli po­przed­nie­go dnia wy­pi­ję za dużo szam­pa­na. Uwiel­biam im­pre­zy w Ma­xim’s. Albo te, na któ­re trze­ba się prze­brać – w klu­bie San­dwich.

 

Ad­re­sy już znam. Te­raz po­pro­szę o li­stę fa­scy­na­cji ku­li­nar­no-al­ko­ho­lo­wych.

 

Ta­tar! Ale fran­cu­ski! Poza tym con­fit de ca­nard – kacz­ka po fran­cu­sku. I foie gras na cie­pło. W ho­te­lu Co­stes jest da­nie o na­zwie le ti­ger qui pleu­re, wo­ło­wi­na w so­sie taj­skim. Py­cha. Do tego pe­tits nems, czy­li saj­gon­ki. Zresz­tą we Fran­cji ze sma­kiem jem wszyst­ko. No może oprócz sło­dy­czy. Lu­bię szam­pa­na – tak jak moi zna­jo­mi, w Pa­ry­żu pi­jam tyl­ko ru­inart. Za to nie je­stem wiel­bi­cie­lem win. Chy­ba że z do­li­ny Lo­ary, naj­bar­dziej z oko­lic Sau­mur. 

 

W dzia­le he­do­nizm są jesz­cze per­fu­my. 

 

Uży­wam wód ko­loń­skich Dio­ra, ale tyl­ko tych, któ­re moż­na ku­pić w jego sa­lo­nach, na przy­kład Bois d’ar­gent. Lu­bię też za­pa­chy Ser­ge’a Lu­ten­sa. I uwiel­biam świe­ce Dip­ty­que, zwłasz­cza za­pach Ba­ies No­ire.

 

A w War­sza­wie? Gdzie od­naj­du­jesz Fran­cję?

 

Na Mo­ko­tow­skiej, bez­względ­nie. W re­stau­ra­cji Roz­brat 20 na Po­wi­ślu i kie­dyś w Chez Be­lier na Żo­li­bo­rzu – re­stau­ra­cji, któ­rą za­pro­jek­to­wa­łem. Pro­wa­dził ją mój ko­le­ga Ju­rek Ba­ran, tam rze­czy­wi­ście moż­na było po­znać sma­ki Pa­ry­ża. Po­wiem nie­skrom­nie, że tak­że dzię­ki mnie. Kie­dyś do­sta­łem w pre­zen­cie od przy­ja­ciół trzy­dnio­wy kurs go­to­wa­nia w szko­le Ala­ina Du­cas­se’a, fran­cu­skie­go mi­strza kuch­ni uzna­wa­ne­go za naj­lep­sze­go w świe­cie. I taki sam pre­zent po­da­ro­wa­łem Jur­ko­wi. Po­wie­dzia­łem: Na­wet je­śli wy­da­je ci się, że umiesz ugo­to­wać coś à la fran­cu­skie­go, to za­wsze bę­dzie à la, je­śli nie po­znasz taj­ni­ków. Po tym kur­sie ina­czej spoj­rzysz na fran­cu­skie da­nia. I rze­czy­wi­ście, w Chez Be­lier moż­na było zjeść jak nad Se­kwa­ną. Ta­tar po fran­cu­sku, któ­ry ser­wo­wa­no w Chez Be­lier, po­wi­nien na­zy­wać się: ta­tar à la Ma­ciej Zień!

 

Jaka jest jego ta­jem­ni­ca?

 

Na pew­no bar­dzo do­bra wo­ło­wi­na. Trze­ba się na­stać, żeby usu­nąć każ­dą żył­kę. Do tego bar­dzo drob­no po­kro­jo­na ce­bu­la, ogó­rek. Se­kret tkwi jed­nak w so­sie. Trze­ba wła­sno­ręcz­nie go zro­bić, łą­cząc musz­tar­dę di­jon, ke­czup, sól, pieprz i sok z cy­try­ny. Krop­ką nad i jest sos wor­ce­ster! Gdy po­dej­mu­ję go­ści w domu, do­brze wy­cho­dzi mi też foie gras – opie­kam ją, ro­bię to­sty, do tego kła­dę kon­fi­tu­rę z figi. Naj­le­piej Bon­ne Ma­man. Kie­dyś pró­bo­wa­łem ro­bić con­fit de ca­nard, ale nie wy­szło, za trud­ne.

 

We Fran­cji tę­sk­nisz za pol­ski­mi sma­ka­mi?

 

Za twa­roż­kiem wiej­skim! Nie tyl­ko ja. Za­wsze, gdy pla­nu­ję wy­jazd do Fran­cji, przy­ja­cie­le pro­szą, że­bym przy­wiózł se­rek wiej­ski! Czę­sto wio­zę tak­że tor­cik we­dlow­ski i tort bez­owy.

 

I py­ta­nie pod­chwy­tli­we: co są­dzisz o fran­cu­skich au­tach?

 

Oczy­wi­ście ci­tro­eny są naj­lep­sze! Jesz­cze za­nim na­wią­za­łem współ­pra­cę z tą mar­ką, ma­rzy­łem, żeby mieć ci­tro­ena 2CV, któ­rym jeź­dzi­ła za­kon­ni­ca w fil­mach z Lo­uisem de Fu­nèsem o żan­dar­mie. To było dla mnie logo fran­cu­skie­go sty­lu. 

Gdy­bym miał wy­mie­nić przed­mio­ty ko­ja­rzo­ne z Fran­cją, z pew­no­ścią zna­la­zł­by się wśród nich ten ci­tro­en. Póź­niej, gdy mia­łem za­pro­jek­to­wać de­sign DS3, za­pro­szo­no mnie do cen­trum de­si­gnu gru­py PSA pod Pa­ry­żem. Ści­śle taj­ne, strze­żo­ne jak NASA, na­wet ruch lot­ni­czy nad tym cen­trum jest za­bro­nio­ny. W środ­ku moż­na to po­rów­nać z ate­lier pro­jek­tan­ta mody. To, co tam się dzie­je, nie ma nic wspól­ne­go z me­cha­ni­ką sa­mo­cho­do­wą. De­sign na naj­wyż­szym po­zio­mie! Ze­bra­ne przy­kła­dy zna­ko­mi­te­go wzor­nic­twa – to­reb­ki Cha­nel, ze­gar­ki, chiń­skie wazy, zdję­cia muru ber­liń­skie­go. Misz­masz prze­my­śleń, in­spi­ra­cji. Sa­mo­cho­dy są two­rzo­ne jak ko­lek­cje mody – jest mo­tyw prze­wod­ni, moż­na w tym się roz­ko­chać. No i cu­dow­nie mi się tymi sa­mo­cho­da­mi jeź­dzi. Te­raz uży­wam DS5. Jest jak sta­tek ko­smicz­ny!

 

Mam wra­że­nie, że wo­bec Fran­cji wciąż masz w so­bie ten za­chwyt szes­na­sto­lat­ka.

 

Trud­no mi so­bie wy­obra­zić chwi­lę, gdy ktoś mi mówi, że od dziś nie mogę jeź­dzić do Pa­ry­ża.

 

Mó­wisz już do­brze po fran­cu­sku?

 

Cią­gle mam pro­ble­my z mie­sią­ca­mi. Chy­ba ni­g­dy ich się nie na­uczę. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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Postawita wszystko na jedna karte. Rzucita prace, a corke i syna powierzyla
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Czy los oszczedzi im gorzkich doswiadczen?
Niech opowiesc toczy sie dalej...

ANNA ROHOCZANKA

WYDAWNICTWO CZARNO NA BIAtYM
WWW.WYDAWNICTWOCNB.PL






OEBPS/Images/image00038.jpeg
» 3 . S

* © Hisloria miloSei,
* o kidrg warlo
walczyé do sam

Corka Stefanii i Waldemara Michorowskich, Anna, wyrasta na pigkna,
dobrg i szlachetng panne. Bez pamieci zakochuje sie w niej Andrzej Zdobski
— lekarz, wychowanek ordynata. Mitosna intryga zageszcza si¢, gdy na scenie

pojawiaja sie skrywajacy wielka tajemnice nauczyciel Rafal Orczyk

i hrabianka Zofia Brochwicz - zazdrosna o urode i powodzenie Anny.

Czy upiory przeszlosci stang na drodze do szczgécia?
Czy milo$¢ znéw zatriumfuje?

ANNA ROHOCZANKA

WYDAWNICTWO CZARNO NABIAEYM
WWW.WYDAWNICTWOCNB!
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O FRANCUSKIM STYLU OPOWIADAJA
PoLAcy zAKocHANI WE FRANC)I
1 FRANCUZI zAKoCHANI W PoLsce

JoanNA Nojszewska

B
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-« Iriumfie milosci.

Autorka (dzlennlkarka i pisarka) Anna Rohoczanka podczas
pobytu na Ukrainie natrafita na tajemniczy pas nik... Poznata
prawdziwg historie mitosci Stefci Rudeckie; Idemara

Michoro ego, bohater6w uwiecznionych na kartach romansu
vszech czasow ,,IIQdOWatJ Hele: Mmszkowny Znana wszystl\lm
na i przejmujgca historia ordynata i guwernantki ma inne
- zaskakujgce zakonczenie.

ANNA ROHOCZANKA

CTWO G7ARNO NA BIAEYM
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O FRANCUSKIM STYLU OPOWIADAJA
PoLAcy zakocHANI WE FRANCII
1 FRaNcuzI zakocHANI W PoLsce

JoanNA NoJszewskA

iej rozmowcy S —

PauLina Meynarska, ANDRZE) CHYRA,

AnprzE) SEwERYN, JoanNA Bosariczyk, Macie) ZIEN,
Mare Bienczyk, RaraeL LEwanDOWSKI, JusTYNA Bacz,
StepHANE WtopARczyk, PauLiNa Puzaa, Dorota WIADEREK,
ViraINIE LiTTLE ORAZ JANINA WIATROWSKA
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Odwazna i bezkompromisowa. Dziewczyna z jajami. W podréz
do Hiszpanii wyruszyla, za towarzyszy majae ukochany rower,
namiot i przyczepke rowerowa. Jej gléwnym celem bylo pokonanie
najwyzszego rowerowego podjazdu Europy, drugiego pod wzgledem
wysokoSci szezytu gor Sierra N(\vm# li Pico de Veleta
(3392 m n.p.m.). Oto zapis jej praygod.

Uwaga! Przygéd mrozacych krew w zytach!
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Dlatego, Francuzki
sq fakie sexy

e do korica powaine sledtwo
w sprawie fenomenu Francuzek
— ich figuny, sex appeal i sty

FHelena Hith Powell ﬂ

Zabawne, cieple i czarujgce (French Magazine)

Dowcipnie i bardzo elegancko napisane...

Werbalna viagra (The Sunday Times)

ynujgca i ksztalcgca lektura (Daily Mail)

WYDAWNICTWO CZARNO NA BIALYM
WWW.WYDAWNICTWOCNB.PL
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CHAMBRE DE COMMERCE
ET D'INDUSTRIE FRANCAISE
EN POLOGNE

FRANCUSKA IZBA
PRZEMYSLOWO-HANDLOWA
W POLSCE





